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50-ŁECIE T W Ó M Z O Ś O
LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO

R
ozpoczęły się na Śląsku
ogólnopolskie uroczystości
jubileuszowe Ludom ira

Różyckiego. Doniosłe to w yda¬
rzenie k u lturalne m a swoje w y¬
jątkow e znaczenie. Po raz; pierw  ¬
szy bow iem w dziejach robotni¬
czego Śląska górnicy i hutnicy
m ają sposobność uczcić rzadki,
bo 50-letni jubileusz pracy w iel¬
kiego kompozytora, któ ry wśród
nich żyje i tworzy.

Jubileusz Różyckiego jest Je¬
szcze jednym dowodem roz-woju
i rozm achu śląskiego życia k ultu¬
ralnego. Z ośrodka, w którym w
latach m iędzyw ojennych życie
to pulsowało bardzo słabo, w do¬

bie socjalistycznego budow ni¬
ctwa stal się Śląsk jednym z naj
w iększych naszych ognisk k ultu¬
ralnych, szczególnie zaś muzycz¬
nych. Tu, gdzie daw niej nie zdo¬
łała utrzym ać się ani jedna za¬
wodowa orkiestra symfoniczna,
dzisiaj działają na szeroką skalę
dwa potężne tego rodzaju zespo¬
ły. Jed en z nich — W ielka Orkie
stra Sym foniczna Polskiego R a¬
dia — znajduje się na poziomie
europejskim. Gdy daw na Opera
po kilku latach borykania się
ulec m usiała likwidacji, obecna
Państw ow a Opera Śląska, dzia¬
łająca na 15 scenach Śląska i in  ¬
nych w ojew ództw Polski, potra¬
fiła w ybić się na czoło teatrów
operowych. D awna liczba 5-ciu
śląskich pryw atnych szkół m u  ¬
zycznych wzrosła dziś do 23.

Rozwinął się rów nież ogromnie
am atorski ruch muzyczny w św ie
tlicach robotniczych.

Dzięki w ładzy ludowej pow  ¬
stały tu w arunki, w których kom
pozytorzy mogą tworzyć, przyczy
niając się jednocześnie do pobu¬
dzenia i rozwoju młodych talen  ¬

tów ze środowiska robotniczego.
W tej sprzyjającej atm osferze
osiedli po w ojnie n a Śląsku a r¬
tyści tej m iary co zm arły śpie¬
w ak Adam Didur — założyciel
O pery Śląskiej, kompozytorzy:
Bolesław Woytowicz, Bolesław
Szabelski oraz dwóch przedsta¬
wicieli ,,Młodej Polski" — G rze¬
gorz Fitelberg i Ludomir Ró¬
życki.

Jubileusz tw órcy pierwszego
baletu narodowego jest jednocze¬
śnie w yrazem troski i opieki, ja  ¬
k ą Rząd nasz otacza tych, którzy
przysłużyli się narodowi. A
stwierdzić na)eży, że zasługi Ró¬
życkiego są bardzo poważne.

Obok kompozycji rozw ijał on
ożywioną działalność jako peda¬
gog, dyrygent, organizator życia
muzycznego i publicysta muzycz¬

ny. N ajw iększą jednakże zasłu¬
gą Różyckiego jest to, iż przyczj
nil się znacznie do rozbudzenia
w masach ludowych umiłowania
polskiej sztuki muzycznej, że
ożywił zainteresow anie dla niej
u innych narodów i rozsławił jej
imię w całym świecie.

W założeniach estetycznych 1 pa
triotycznych Różycki należał do
,,Młodej Polski" (Mieczysław
Karłowicz, K arol Szymanowski,
Apolinary Szeluto, Grzegorz Fi¬
telberg) — kierunku, który na
początku naszego stulecia stwo¬
rzył polską m uzykę symfoniczną
i zrów nał ją co do poziomu z osią
gnięciam i innych narodów. Rzecz
jasna, iż na grupę tę wywrzeć
m usiała pewien w pływ ta m uzy¬
ka, któ ra staw iała sobie za wzór
szczególnie utw ory Ryszarda
W agnera, R yszarda Straussa,
P iotra Czajkowskiego i włoskich
kom pozytorów operowych kierun
ku werystycznego. W pływy te nie
w ykraczały jednak wiele poza
rzemiosło kompozytorskie.

Zasadniczo w twórczości swej
Różycki stał na gruncie rdzennie
polskim. Stał na nim naw et w te¬
dy, gdy w latach m iędzywojen¬
nych większość naszych kompo¬
zytorów m arnow ała swój talent
w form alistycznym eksperym en¬
tatorstw ie. Różycki był wówczas
odosobniony, reprezentując w ła¬
sny, niezależny od obcych w pły¬
wów kierunek, oparty na tw ór¬
czości ludowej. I w łaśnie dlatego
dzieła jego cechuje jasność, bez¬
pośredniość, bogata pomysło¬
wość twórcza, na ja k ą zdobyć się
może jedynie w szechstronny i
głęboki talent. Form a rodzi się u
niego z treści w ew nętrznej. J ę  ¬
zyk jest plastyczny i bogaty, m i¬
mo to prosty i jasny.

Styl Różyckiego określić moż¬
n a jako dram atyczno-prógrąm o¬
wy. Obrazy, które stw arza, są
pełne realistycznej siły. Rozmach
i tem peram ent posiadają utw ory
w yrażające radość i humor.

’ Szczególnie w charakterystyce
hum oru Różycki jest praw dzi¬
wym mistrzem.

Dorobek twórczy jubilata przed
stawia się imponująco. Obok licz
nych pieśni, utw orów kam eral¬
nych, instrum entalnych i orkie¬
strow ych na w yróżnienie zasłu¬
guje 6 oper, 5 poematów sym fo¬
nicznych i 2 balety. Najświeższy
utw ór Różyckiego to poem at sym
foniczny ,,Warszawa Wyzwolo¬
na". Praw ykonanie tego dzieła
odbędzie się 19 bm. podczas kon¬
certu, który, w ram ach obchodu
jubileuszu, urządza Państw ow a
Filharm onia w Katowicach.

Należy mocno żałować, iż na
rozpoczęcie uroczystości jubileu¬
szowych O pera Śląska nie wzno¬
w iła polskiego baletu narodow e¬
go ,,Pan Twardowski". W dziele
tym, jak również w operze ,,Eros
i Psyche" Różycki wzniósł się
bowiem na najwyższy szczyt
swej twórczości dram atycznej.
Ponadto w ,,Panu T w ardow  ¬
skim" publiczność m iałaby oka¬
zję najlepiej stwierdzić polski
charak ter muzyki Różyckiego.

W przygotowanie ,,Casanoyy"
O pera Śląska włożyła bardzo d u  ¬
ży wysiłek. Nic dziwnego, że p re¬
m iera była w ielkim sukcesem,
aczkolwiek w dziedzinie w okali¬
styki wysunęło się kilka ważnych
problemów.

W ystawiona w poniedziałek
opera ,,Casanova" powstała
przed 30 laty. P raprem iera jej
odbyła się w Warszawie, w roku
1923. W latach międzywojennych
w ystaw iły ją Opery: poznańska,
lwowska i katowicka. Duże powo
dzenie zdobyła również na sce¬
nach zagranicznych, zwłaszcza w
Antw erpii, Belgradzie i B raty  ¬
sławie.

W przedstaw ieniu prem iero¬
wym inaugurującym jubileusz
obsadę tw orzyli wszyscy niem al
soliści O pery Śląskiej. Trudno
więc wym ienić tu naw et ich
nazwiska. Doskonale pod wzglę¬
dem aktorskim i w okalnym w y¬

w iązał się Zbigniew Platt w roli
tytułow ej. Dobrze brzm iała or¬
kiestra pod batutą Jerzego Silli¬
cha. Dodać należy, że dyrygent
prowadził już to dzieło na scenie
Opery W arszawskiej.

Największy sukces przyniosło
w ystaw ienie ,,Casanovy" dekora¬
torowi Karolowi Gajewskiem u.
Dekoracje i kostium y jego pro¬
jektu były św ietnym odtw orze¬
niem epoki, zdradzały przy tym
głębokie znawstwo efektów sce¬
nograficznych.

Koncepcję inscenizacyjną przy
gotowali zespołowo K. Białek,
R. Śniady i Z. Hierowski. Usiło¬
wali oni z ,,Casanovy" stworzyć
barw ny ale zarazem satyryczny
obraz epoki rokoka. Typowym
reprezentantem sfer arystokra¬
tycznych tej epoki b d aw an tur¬
nik Casanova, uosobienie cyniz¬
m u i zepsucia. Ze względu na ni¬
kłą w artość literacką libretta tej

opery, w porozum ieniu z kom po¬
zytorem i przy jego w spółpracy
dokonano literackiej przeróbki
dotychczasowego tekstu. Z tru d  ¬
nego tego zadania w ywiązał się
dobrze Zbigniew Lipczyński, choć
język jego w stosunku do akcji
jest może zbyt współczesny. Ope¬
rę reżyserował Bolesław Fotygo—
Folańs ki. A . DYGACZ
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Natalia Stokowacka w roli Caton Zbigniew Platt w roli Casanowy

Fot. B. Stapiński

Antoni M ajak
w roli prefekta policji w III akcie
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